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Rekopisma nie zwracaja sie, ale bywaja 


niszczone, 


Numer pojedyńczy 20 centów. 


Burmistrzomania. 


Rapsod mieszczanski. 


Czy to na jawie — czy mi sie śniło. 
Kantyczki. 
Widzenie miałem.... -W sali ezerwonawćj, 


Gdzie wielkomiejskie ważyły się sprawy. 
Siedli Ojcowie, i — eud nad eudami! 
Zaden z nich nie spał; chociaż promieniami 
Słońce z południa doskwierając srodze, 
Bujnćj fantazji wstrzymywało wodze; 

Ale spać trudno, gdy sprawa na stole: 
Kto ma prezesem zostać w Ojców kole. 


Sala obszerna — więc choć radców kopa 
Zaległa ławy — (a każdy chłop w chłopa) — 
Czuć jakąś próżnię. Gdybym był złośliwy, 
Zrównałbym salę do pszenicznćj niwy, 
Na którćj kłosy wybujały świetnie 

dumnie w górę. Kto kłosy te zetnie. 
A dobrze zmłóci, zamiast pszennych ziarek 


Znajdzie w nich słomę i plów ze sześć miarek. 


W prawo i w lewo dwa różne obozy 
Dwóch kandydatów ciągną zasię wozy; 
Tam Dietlowczyki — a tu Wajgielany, 

Pu demokraci, a tam same pany; 

Nie ma tiers-partji, bo sam Thiers przewodzi, 
Siedząc najwyżćj, tak, jako się godzi 

і rezydentowi, eo wśród miejskićj Rady 
Zbrojny ołówkiem prowadzi obrady. ` 


Kraków, 7 sierpnia 1872. 


i Nr. 75. 


Przedpłata kwartalna: 


w Anstrji и. 1., w Niemczech 25 
srgr. we Francji, Belgji i ks. Nad- 


dumnujskich 3 franki. 


Ogłoszenia po 10 c. od wiersza. 


Nie śmićj się, proszę, miły czytelniku, 
Z tego ołówka — gdybyś znał bez liku 
Potyezki, walki i kampanje całe, 

Jakie wygrało to narzędzie małe — 
Przyznałbyś chętnie, że rzadką buława, 
Którąby równa otaczała sława: 

I cześćbyś złożył należną zasłudze, 

Co w sześcioletnićj toczyła się strudze. 


Jak wódz do boju gdy szyki swe sprawia, 
Próżnemi słowy czasu nie zabawia, 

Lecz hasło daje i objaśnia znaki: 

Jaka taktyka i plan bitwy jaki; 

By jenerały i pułkownikowie 

I wszelkićj rangi oddzielni wodzowie, 

Gdy przyjdzie chwila stanowczćj rozprawy, 
Brakiem instrukcji nie popsuli sprawy .... 


Tak i ołówek w ręku prezydenta, 

'To hasło boju, to chorągiew święta. 
Ołówek w górę: „Bronić Sukiennice! 
Ołówek na dół: „Zamiatać ulice!“ 
Ołówek szybko po papierze jeździ: 

„ Wiech opozycja żadna się nie gnieździ !* 
A gdy ołówek na stole się kładzie: 
„Rzecz obojętna — wolno radzić Radzie.*....... 
Tu kandydatów stanął szereg długi, 

Każdy wylicza wielkie swe zasługi 

I obiecuje — ręcząc słowem świętóm — 

Co zrobi miastu, będąe prezydentem. 

To jeden górą, to drugi zwycięża, 

Rada w milczeniu uwagę natęża; 

А nim natchnienie ześlą jéj niebiosy, 

Oblicza sprzeczne i przychylne głosy. 


Pierwszy do walki stanął mąż odważny, 

I w bitwie dzielny i w radzie uważny; 

Choć obowiązków natłoczył na głowę, 

Znów się ubiega o ciężary nowe. 

Dotąd on drugie miejsce miał dla siebie, 

Lecz drugie miejsce sprzykrzy się i w niebie; 
Chce być więc pierwszym, posunąć się w górę, 
Слёт był de facto, chce zostać de jure. 


„Ja wam urządzę taki ład* powiada, 

„O jakim nigdy nie marzyła Rada; 
Subordynację wprowadzę kompletną, 

W surowe kluby wezmę Radę świetną; 

Na cztery wiatry Magistrat rozgonię, 

I, by praw miasta stać w silnćj obronie, 
Wszystkie posady krewnymi obsadzę — 
Mnie wybierajcie! już ja was nie zdradzę.* 


„Furda to wszystko!* odzywa się drugi; 
„052 nam z doktorów?... pożyczki i długi! 
Miasto ma inne, ważne interesa, 

Innego miastu potrzeba prezesa: 

Coby miał tytuł i klejnot rodowy 

(Nie tu nie szkodzi i strój narodowy), 

Bo gdy wypadnie festyn lub parada, 
Prezydentowi wystąpić wypada. 


„Spojrzyjeie na mnie: postać okazała, 
Wąs zawiesisty i tusza wspaniała; 

Czy to w kościele, czy na balu jakim, 
Już ja nie będę takim ladajakim; 

A gdy na dworcu powitam ministrów, 
Lud, odróżniając mnie pośród filistrów, 
э» To mi““ zawoła „„reprezentant miasta! 
Z pierza i z mięsa, nie z gliny i ciasta!“ < 


„Postać rzecz ważna — nie przeczę na chwilę; 
Lecz kto nie mówi, zwykle stoi w tyle. 

Мозусу nam trzeba, nie biustu, panowie!... 
Burmistrz, co łatwo świetną mówkę powie, 

Со w każdej sprawie wysłowić się umie, 
Potrzeby miasta z pewnością zrozumie. 

Z tych zasad, Rado, gdy słynę z wymowy, 
Zrób mnie burmistrzem — jam służyć gotowy.“ 


„Ten biust swój chwali — ten język, panowie! 
Ależ, na Boga! kto myśli o głowie?! 

Bo grunt to głowa; a tu z każdćj strony, 
Wróble na dachu, i na wieżach dzwony 
Krzyczą i dzwonią, że w mieście brak głowy; 
Że się porządek nie ustali zdrowy, 

Ze również chromać będzie rada nowa, 

Póki na czele nie stanie Gotowa. 1) 


1) W Rossji burmistrz nazywa się gotowa. 
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„Każdy to tobie łatwo wytłómaczy, 
Kto zna języki, eo to głowa znaczy: 


Tak francuz: la tête — niemiec: der Kopf powie: 
Anglik znów: a head;— dość. że w każdćj mow! 


Nawet w metodach, głowie prym przyznany. 
Ztąd wniosek czysty: ja mam być wybrany, 
Bo mi potrzeba mieć okrągłą kwotę 
Dziesięć tysięcy (licząc reńskie złote). * 


„Tego już nadto!“ zabrzęczy ołówek. 

„Dość tych przekąsów, przygryzek, półsłówek; 
Póki ja jestem — po co wam te spory? | 
Prawda, żem stary, żem ciężki i chory, 

Lecz nie ustąpię z placu dobrowolnie; 

I póki wszystkich żądz nie zadowolnię, 

(To jest, Sukiennic nie skończę budowy), 

O ustąpieniu nie ma nawet mowy. 


„Cóż to!? myślicie, żem ja malowany, 

Ze milczkiem puszczę te chytre szykany? 
O, nie! panowie! marne to złudzenie! 
Zamiarów moich na włos nie odmienię! 
Szezerze zapewniam, powtarzam stokrotnie, 
Де tu pozostać muszę dożywotnie — 

Tak Саз rozsądził — dzielę zdanie Czasu, 
А więcćj mówić, szkoda i atłasu. 


„Tak jest, panowie! czekajcie cierpliwie: 
Gdy kanałami miasto uszczęśliwię, 

Gdy Sukiennice stały dach pokryje 

I gdy pożyczki jak zecheę, użyję — 

W tenczas sam chętnie rozstanę się z wami, 
Będziecie mogli karmić się knedlami — 
Lecz dziś zbytecznćj rozprawy unikam: 
Dixi, skończyłem — dyskusję zamykam.“ 


Skończył — a sala zahuczała wrzawą, 

Ci syczą w duchu — tamci biją brawo, 

I rada w radę, uchwaliła Rada: 

„Niech każdy śpiesznie do urny głos składa*. 
Czekam -— jak głosów wypadnie liczenie... 

A wtém kur zapiał — i znikło widzenie. 


Djabeł. 


Z Warszawy. 


Kołysanka 


Z Poznania. — 


W tych dniach pewne ultramontań- 
skie kółko wydawało pożegnalno-kon- 


opadł na ulubiony swój temat o pol- | Komitetowi budowy Teatru pol- dolencyjny wieczorek dla porzucających 


nia moskiewskie, nie dające się w żad-| Luli senny mój aniołku, 
j | Luli Komitecie, 4 
Niech па twém spotniałóm czółku wskazując na wchodzącego do salonu 


Spocznie moja łza. 


Po chwili, ochłonąwszy nieco, spo- | 
strzegł że się za bardzo zagalopował: 


skiego w Poznaniu. 


nas adherentów Liojoli. 
— Patrz-no pan, rzecze prawie gło- 
śno jeden z jezuitów do swego sąsiada, 


pana Z., patrz pan, jaki ten jegomość 


— Ah, pani! — zawołał --- pardon! Swiat ci wieńce z cierni splata, rudy... istny Judasz. 


Moje drogie dziecię , 


— Wybacz mój Ojcze — odparł bez 


lonach... ja więcćj w koszarach. Pardon, Ty się nie trwoż... drwij ze świata, namysłu pan Z. — nie ma żadnego do- 


Wielkopolsko спа! 


Ach! tam nad Wartą, 
szawianka. | Wciąż bije grom. 
Zgodę wyparto, 


wodu, że Judasz był rudym — ale to 
nie ulega wątpliwości, że należał do 
towarzystwa Jezusowego. 


| Szerzy się вгош! 


| Ту wytrwaj w życiu | Szar ada. 


Zkad pieczeniarze. 


Swiat się ciągle w kółko toczy 
Wytkniętą koleją; 

Biednym wiatr wciąż wieje w oczy, 
Panowie się śmieją. 


Biedak ręce załamuje 
I z głodu umiera; 

A bogaty grosz marnuje, 
Pasibrzuchów wspiera. 


Panu jednak mierznie życie, 
Na nudy się skarzy; 

Dawniej tóż miał błaznów w świcie, | 
Dziś ma pieczeniarzy. | 


| *) Czytaj 


| drogi, spij!). 


Siedziba | (SZ). 


Tłum psychologów głowę nad tém suszy, 
dzie w naszóm ciele siedlisko jest duszy. 

Młodzi, poszedłszy pozytywną drogą, 

Że duszy schwycić za poły nie mogą, 

Piszą rozprawy i.. w butnym zapale 

Zwiastują światu: „Duszy nie ma wcale, 

Materja wszystkićm, a utopją dusza“. 
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Poznaniu mój! 
Przy gazet wyciu 
Módl się — a stój! 


Luli senny komitecie, 
Luli mój ty śliczny ! 
Apres nous le dóluge.... przecie, Szczególiki i szczegóły. 
Gnij więc jako grzyb, 
Chodź na jezuickim pasku 
I trwoń grosz publiczny... 


: Slip maj dyer, slip! (spij mój 


(2 Warszawy ). 


„Jestem sobie literat chudy, 
Znam wszystkich książek tytuły — 
Literackie znam wszystkie brudy, 


Wszyscy ze mną obchodza się mile, 
Во djablo umiem psuć szyki —- 


Lecz znów sennyś... dość już wrzasku, Pisząc za życia ich paszkwile, 
Sleep my dear, sleep! *) 


A po śmierci panegiryki. 

Djabeł. 

Niech się świat cały wywraca i wali, 
Śmieję się, mając pieniądze grube — 
Moja zasada : bella gerant alii, 

Tu felix Austria — cus nube. 


Pan Ochorowicz na to się obrusza: 

„Hola !* — zawoła — „dusza nie chimerą, 

Опа się w mózgu rozsiadła kwaterą —- 

Bo mózg jest wszystkiém — bo mózg duchem rządzi.“ 


Mądrzyście bardzo, — lecz i mądry błądzi. 
Ot, ja wam prawdę palnąć się ośmielę, 

Gdy nikt z was nigdy długów nie miał wiele: 
Choć raz spróbujcie pożyczyć u Icka; 

Gdy minie termin, a zjawi się mycka, 

О! poczujecie wnet, pozytywnicy, 

Ze dusza w piętach — a nie w mózgownicy. 


Х, X. 
Hrabia galicyjski. 


Kwestje pomnikowe. 


Panom  lnterpelantom w Iwoniczu, 
Zakopanóm, Szczawnicy i Krynicy. 
(Zob. Nr. 74). 


Oczekiwane wyjaśnienie, co się stało 
ze składkami na pomniki w Krakowie, 
dotąd nie nadeszło. — Qzekajmy dalćj. 


Wy bo r у. 
Następne puryfikacyjne 
posiedzenie Rady 
паса 


Sprawozdawca. Panowie! jakiś fata- 
lizm nas ściga; poprzednia puryfikacja 
wprowadziła nas w większe jeszcze 
błoto. Z oburzenią jeszcze przyjść: do 
siebie nie mogę; dziś więcćj niż kie- 
dykolwiek ubolewać nam należy, że 
nie mamy do rozporządzenia organów 
e. k. policji. Socjalizm bezkarnie roz- 
siadł się w naszém mieście, brak po- 
szanowania władzy — co mówię! bez- 
ogródkowe naigrawanie się z naszych 
najwyższych postanowień, oto rezultat 
poszukiwań komisji puryfikacyjnćj, któ- 
ra ma zaszczyt zostawać pod тојёт 
przewodnictwem. Przypominacie sobie, 
panowie, cośmy przed dwoma tygo- 
dniami w tém samém miejscu uchwa- 
lili? Nie pamiętacie? to dobrze, bo i 
ja słabą mam pamięć. Pomijając więc 
powody wyłuszczone w numerze 74, 
wspomnę tylko, że uchwała nasza u- 
nieważniająca pierwotne wybory, wy- 
borami powtórnemi stanowczo unie- 
ważnioną została. Obecnie pozostają 
nam do wyboru dwie alternatywy : 
albo faire bonne mine à mauvais jeu i 
z uśmiechem na ustach zrobić miejsce 
pomiędzy nami dla nowych kolegów 
(kilka głosów: och! och!), albo też trzy- 
mać się uparcie pierwszego zdania i 
unieważnić powtórne wybory, jako ni- 
сабт nieróżniące się od poprzed «ich. 

Głos z lewéj strony. To przynajmnićj 
byłoby loicznie i konsekwentnie. 

Radca Zawadjaka. Proszę o głos! 

Prezydent. Udzielam go panu. 

Radca Zawadjaka. Panowie! albo my 
coś znaczymy, albo nie znaczymy! Je- 
żeli nie, niech nam pakują tu radców, 
którzy nie urośli jeszcze do radco- 
stwa — nie pisnę ani słówka — ale jeśli 
zachować mamy naszą powagę, nie 
możemy pozwolić, aby tłum, pospól- 
stwo, hołota, wywierały jakiś nacisk 
na nasze uchwały. Unieważniająe pier- 
wotne wybory, uczyniliśmy to nie dla 
tego, aby po upływie dwóch tygodni 
te same niemiłe nam figury wcisnęły 
się do tego przybytku. Wnoszę więc 


irak - иеше powtórnych "wyborów. |tu już kocie myk нурана za- wyborów. 

Komisja puryfikacyjna winna wyna- 
leźć i udowodnić nielegalność, co tém 
łatwiej jéj przyjdzie, że wybory po- 
wtórne na tych samych co i pierwsze 
odbywały się podstawach. 

Radca Zabijaka. Do słów szanowne- 
go poprzedniego mówcy, dodać muszę 
jeszcze i tę okoliczność, że wyborcy 
Izraela, działali w téj sprawie w ści- 
słóm porozumieniu się, co jest wbrew 
przeciwnóm naszym zasadom. 

Prezydent. Nikt więcćj głosu nie za- 
biera? Przystąpmy do głosowania. — 
Kto jest za wnioskiem Radcy Zawa- 
djaki, niech się podniesie. (Kilku rad- 
ców podnosi się.) Jeden, dwa trzy.. 
Jest większość. 

Głos z lewój strony. Ale, za pozwo- 
leniem. 

Prez ydent. Proszę mi nie przerywać; 
powiedziałem, że większość jest za 
wnioskiem. Powtórne wybory zatém 
unieważnione. Druga część wniosku: 
Kto się zgadza na rozpisanie po raz 
trzeci wyborów, niech wstanie (wszyscy 
siedzą). Nikt! to dobrze. Uchwalamy 
więc jednomyślnie : 

ponieważ dwukrotne doświadczenie 
nauczyło, że wybory radeów miejskich 
nie przynoszą pożądanych rezultatów ; 

Rada pozostaje w poprzednim swym 
składzie, bez zmiany. 

Czego panom i sobie winszuję. 

Posiedzenie zamykam. 


Agitator: Panie! głosy rozdzielają 
się dziś między adwokatem R. a księ- 
garzem B. Za kim pan głosujesz ? 

Wyborca: Ja zaś nie głosuję ani 
za adwokatem ani za księgarzem, ale 
za tym kupcem naprzeciwko — bo to 
uczciwy człowiek. 


Telegramy „Djabła”. 


Wiedeń. Ministrem dla Galicji 
ma zostać jeden z dziennikarzy 
krakowskich. 

Petersburg. Zdrowie cara bar- 
dzo nadwątlone. Wątpią tu, czy 
będzie mógł zjechać się w Berlinie. 


Paryż. Pożyczka tyle nam przy- 
niosła pieniędzy, że nie wiemy co 
z niemi robić. Kto wie, czy nie bę- 
dziemy szukać guza. 


Konstantynopol. W skutek zmia- 


| 
| 


tu już kocie muzyki wyprawiać za- 
czynają. Podupadli artyści na wieść 
tę, zjeżdżają się ze wszech stron 
świata. Jenerał Ignatiew, dla a- 
kompanjamentu, zapisał kilkanaście 
orkiestr wojskowych z Petersbur- 
ga (z asystencją właściwych puł- 
ków). 


Berlin. Duch wojowniczy Za- 
miast się zmniejszać, rośnie coraz 
bardzićj. Niemając nikogo do bicia 
pod ręką, bijemy się między sobą. 


Londyn. Ekscesarz Napoleon, dla 
braku funduszów, do Karlsbadu w 
tym roku nie pojedzie. Pani Eu- 
genja, dzięki uprzejmćj galanterji 
sułtana, ma maleńki fundusik na 
masło i jaja. (Otrzymaną od Jego 
W ysokości broszę, wartości 80000 
fr. zastawiła u WA za 2000 fr.) 


Poznań. Płacz i zgrzytanie zę- 
bów! jezuici wyjechali do Lwowa. 


Lwów. Płacz i zgrzytanie zębów ! 
jezuici przyjechali z Poznania. 


Warszawa. Komitet urządzają- 
cy loterję fantową w Saskim Ogro- 
dzie na dochód Mikołajewskićj o- 
chrony (moskiewskiéj), usprawie- 
dliwia się w Dzienniku Warszaw- 
skim, że loterja w tym roku odbyła 
się bez żadnych szacherek. Zarzu- 
tów nikt mu nie robił. 


Z Petersburga. 


Scena w gabinecie carskim. 

Na stoliku leży „Życie Cezara“ przez 
Napoleona III. 

Car, w dobróm usposobieniu, zwraca 
się do obecnego jenerała i mówi wska- 
zując na książkę: 

— Wiesz co, gdybym nie był ca- 
rem, chciałbym być Cezarem. No, a 
ty co na to? 

— Gdybym nie był Өө chciał- 
bym być Brutusem — odpowiedział 
syn słynnego w moskiewskićj historji 
aptekarza. 


ny gabinetu, spadłym ministrom i|' 
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ZDROWE RAWY, 


(z teki Gazety рэ 


— Jak ubierać się mają Polki, * 


żeby zbawić Polskę. 
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— Со ma robić artystka, żeby * 4 


przez nos nie spiewała. 
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- Łamigłówka Nr. 27. 


Z 38 zgłosek : 
tor — mo — piór — szek — lo — mo — 
no — cy — zu — me — skop — da — 


za— u po— a— dy — stwo 
nie — ro — te — si — u — ryt — na — 
ga — ciel — ma — le — wa — sta — 
a — do — 


złożyć dziewięć wyrazów : 


Pierwszy, ważna jest nauka, 
Którćj każdy chętnie szuka; 
Drugi, utwór wyobraźni, 
Zabobonnych wielce drażni. 
Trzeci, sztukę w Świat roznosi, 
W książce, wartość jéj podnosi. 
Czwarty, zwłaszcza gdy z pieniędzy 
W porę dany, wyrwie z nędzy. 
Piąty, przyrząd naukowy, 
Szósty, praca i płód głowy, 
Stódmy tóż się w głowie tworzy 
Zanim szóste w całość złoży. 
Osmy, człowiek niebezpieczny, 
Co narusza ład społeczny; 

A dziewiąty, jest tkanina, 
Która się od a zaczyna. 


Ztąd litery początkowe 
"Tworzą jadło przystawkowe, 
Które, gdy się dobrze wiedzie, 
Dają czasem po obiedzie; 

A końcowe, z dołu w górę, 
Maja dziwną tak naturę, 

Ze z nich składa się niewiasta, 
Piękna, sławna i... i basta. 


Znaczenie Łamigłówki Nr. 26. 


On rzucił ojców zagrody, 

By w świat wyruszyć nieznany 
I miedzy obce narody 

Ponieść niewoli kajdany. 
Rzucił tłam bratniej drużyny 
I kłosy łaki kwiecistćj, 

Wział tylko klejnot jedyny: 
Garść czarnćj ziemi ojczystćj. 


I płakał łzami tesknoty. 

Rzucajac pola rodzinne 

I matki tkliwe pieszczoty, 

Zabawy dziecka niewinne, 
Wszystko, co w ziemi miał bratnićj 
Zmiklo w przeszłości ciernistćj, 
Wział tylko klejnot ostatni: 

Garść czarnój ziemi ojczystćj. 


Rozwiazanie nadesłali: pp Zygmunt Machaj- 
ski z Krakowa, P.Solecki w Łańcucie, Czytel- 
nia Ludowa w Toporowie i Jan Kremer w Za- 
kliczynie. 


Odpowiedzi „Djabła”, 


Panu X. w Kętach. We wszystkich 
towarzystwach akcyjnych przyjęto słu- 


szny zwyczaj, że prawo głosu służy 
tylko ąakejonarjuszom. Gdy Djabeł sta- 
nowi także stowarzyszenie prenumera- 
torów — przed zamieszczeniem przeto 
„Łamigłówki o Kuzynce*, prosimy pana 
o złożenie w naszćj kasie odpowiedniej 
ilości akcji djabelskich. 

Pośredniemu prenumeratorowi w No- 
wym Saczu. Nadsyłając rozwiązanie Ła- 
migłówek w listach rekomendacyjnych, 
tracisz pan 90 centów kwartalnie. Czy- 
by nie było właściwszóm zaprenume- 
rować bezpośrednio Djabła ? 


Panu Z. w Bochni. 
Cześć ci, panie, żeś tak twardy! 
Snać być nie chcesz w djablim szponie, 
Skoro nie znasz gry w hazardy, 
Ani lapy w faraonie. 


Oj! gra . . rzecz — to djabła warta . . 
Trudno trzeci kusz zdublować . . 

Więc na lape . . . zgięta karta . . 
Ha! trza z panem sie skwitować, 


[ШЕШ Kłamstwo 


Pan A. do pp. B. C. i D. Trzeba ko- 
niecznie obrać pana X. bo zrobi wielki 


Panowie B. C.i D. do pp. E. F. G. 
t H. Wiecie co, trzeba koniecznie gło- 
sować na X. bo A. zapewnia że X. 
zrobi zapis dla miasta. 

Pan A. do pp. J. К. L. i td. Kto mó- 
wi, że ja mówiłem o jakimś zapisie, ten 
jest bezczelny lełamca. 


ВИ ТИ SOD ИШЕТТЕ A ШЫНЫ НЫНАН 
Wiadomości literackie. 


Tygodnika Mód nr. 30 zawiera: Ze 
wspomnień kobiety, powieść oryginal- 
nie napisana przez Marję Dekalk. Lu- 
dzie i hasła XIX wieku. Sen (wiersz). 
O trzęsieniach ziemi i wybuchach wul- 
kanicznych. Fayum, Sinaï i Petra, po- 
dróż do środkowego Egiptu i Anglji, 
przez Joannę Belejowską. Różne wia- 
domości. Na wyspie, powiastka przez 
Klizę Polko, Jerzy Gottfried Gervinus, 
przez Michała Glisczyńskiego. Przy- 
tem dodatek z drzeworytami. 

(Kwartalnie w Krakowie złr. 3 с. 26, 
w Galicji z przesyłką złr. 3 с. 52.) 

Przyjaciela dzieci nr. 29 zawiera: Na- 
uka moralności. Pieniążek Zosi. Opo- 
wiadanie z prawdziwego zdarzenia. Po- 
Żegnanie nauczycieli i nauczycielek 
(wiersz) przez J. L. Piotr de la Ramae 
albo Ramus. Królestwo perskie, opo- 
wiadanie historyczne przez Julję z W. 
St. O lodowcach przez M. Sk. Jezioro 


Aral, przez M. S. (z ryciną). Kores- 
pondencja. W dodatku: Opowiadanie 
o drugićj podróży Krzysztofa Kolumba. 
XIII. Dalsza podróż około wyspy Ku- 
by (z drzeworytem). Szlachetne lecz 
nierozważne dzieci. Opowiadanie z 
prawdziwego zdarzenia, przez Broni- 
sława. Przedwczesny artysta, przez J. 
L. Ślepe naśladowanie przez M. Sk. 
Apteryks przez M. S. (z ryciną). Kazio 
i wróbel (bajka) przez R. B. Rozmowy 
z mamą. 

(Kwartalnie w Krakowie złr. 1 e. 80, 
w Galicji z przesyłką złr. 2 e. 6.) 

Prenumerować można powyższe pi- 
sma w księgarni Aleksandra Nowoleckie- 
go w Krakowie, 


WEZWANIE 
do Józefa Schmidta 


rodem z Pragi w Czechach. 


Józef Schmidt, rodem z Pragi 
w Ozechach, a należący do gminy 
B. Krumau, mający lat 55, żonaty, 
piwowar, który jednak umiał i sto- 
larską robotę — udał się przed 13 
laty z Nienowie pod Bernem na 
Morawie, gdzie miał zatrudnienie 
jako piwowar, według jego opo- 
wiadania, do Polski. Ponieważ do 
tego czasu nie doniósł nikomu o 
sobie i miejscu gdzie przebywa, 
przeto żona bez wieści znikłego Jó- 
zefa Schmidta prosi najuprzejmiej 
każdego, ktoby jakąkolwiek miał 
wiadomość o jéj mężu, żeby ją za- 
wiadomił listownie, nawet — gdyby 
żądał — za wynagrodzeniem, czy 
pomieniony mąż jéj żyje, a w razie 
śmierci, kiedy i gdzie umarł. 

Również zanosi się uprzejmą 
prośbę do świetnych władz poli- 
cyjnych, zwierzchności gminnych i 
do przewielebnego duchowieństwa, 
żeby raczyły łaskawie donieść o 
miejscu pobytu lub śmierci Józefa 
Schmidta. 

Wiadomości te przyjmuje pan 
doktor Ganzwohl adwokat, w biu- 
rze swojóm w Wiedniu — miasto, 
Bauernmarkt, nr. 15. 


Wiedeń w końcu lipca 1872. 


Austryj. Centralne 


Towarz. ВШ 


w Wiedniu 
zawiązane na wzajemności z kapita- 
łem zakładowym 


5 miljonów złr. 


z których najpierw 2 miljony 
wypuszcza się, 


nastrecza sposobność posiadania własnego 
domu, realności, willi itd. płacacemu co 
miesiąc 10 złr. w. a. i wyżćj, tudzież 20 
złr. wstępnego w. a. raz na zawsze. Każda 
wpłata przynosi 5 odsetków aż do pierw- 
szego zamknięcia rachunku i bierze potem 


udział w całym czystym zysku Stowarzy-. 


szenia. 

Oświadczenia o chęci przystąpienia do 
tegoż towarzystwa z załączeniem pieniędzy, 
przyjmuje: 


Jeneralna reprezentacja 


austr. central. 
Towarz. Budowniczego 
Wien, Opernring, 2l, 


gdzie bezpłatnie wydaje i przesyła sie pro- 
gramy, statuta i td. 


Pracownia REamieniarskKka 


FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie przy ul. ś. Jana, 


i 
Ii 
ШЙ ЇШЇ 


І 


zaopatrzona jest w nagrobki z piaskowca, marmuru lub gra- 
nitu wykończone, w różnych cenach poczawszy od zł. 40 wa. 
Przyjmuje sie zamówienia i wedle nadesłanych rysunków. 
Na żadanie, aby poprzednio udzielonym był nagrobkowy 
rysunek, takowy przesyła sie za przedpłata 3 zł. w. a. któ- 
га sie odtraca tylko po zamówieniu nagrobka przy wypła- 


Kominki ozdobne, płyty stołowe i posadzki różno- 
barwne marmurowe z łomów krajowych i zagra- 


nicznych — oraz posadzki ogniotrwałe mozaikowe, 
które po ułożeniu podobne są do kobierca. 


Ceny umiarkoware. 


Roboty przy budowlach wykonywa się pun- 
ktualnie i odpowiednio zaskarbionemu dotąd 


FABIAN HOCHSTIM. 


LEÓN FEINTUCH 


w Krakowie, w rynku głównym, przy wchodzie w ulicę 
Grodzką, poleca swój 


wielki skład towarów galanieryjnych 


i NOWOSCI. 


Obstałunki zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


„——————— 


кайат АБОНАТ AEDE КВАНТИ. ERESI АЗЕКЕ ЕЛ TRACA STOLE 


CHOLERZE 


zapobiega specjalny lekarz Dr. Giersaorf, Hochstrasse, 
46, II. w Berlinie, a jeżeli wybuchła, tak samo jak z syfilis, 
padaczki і kołtuna, leczy niezawodnie listownie. 


ШШ 


w Wiedniu 


(AM 


VII. Neubaugasse 34. 


Fabryka kapeluszy słomkowych, główny 
| skład piór i kwiatów sztucznych oraz wszel- 
kich innych przyborów damskićj toalety, 


Nowości: kapelusze damskie 
kauczukowe, skórzane i sukienne, różnoko- 
lorowe. Kapelusze słomkowe, krepowe, tiu- 
lowe i jedwabne, Baszłyki. Kwiaty sztuczne 
i pióra. Bielizna damska i dziecinna. Naj- 
nowszy i elegancki wybór zagranicznych 
materji na suknie. Okrycia damskie, man- 
tyle, paltociki, chustki, szale, pleidy, szla- 
froczki, etc. Materje jedwabne. Roboty na 
kanwie, zaczęte wraz z włóczką i td. Rę- 
kawiczki damskie z najsłynniejszych fabryk. 
Parasole i parasolki. Perfumy i przybory 
toaletowe etc. etc. Suknie damskie używa- 
ne przyjmuje się do prania, farbowan'a i 
przerabiania. 


cie ceny. 


Wszelkie zamówienia uskutecz- 
niają się bezwłocznie, za pobra- 
niem pocztowem. 


publieznemu zaufaniu. С 
A. Miorgeneier 


VII. Neubaugasse 34 Wien. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Od dnia 1 października b. r. wychodzić bedzie 
w Krakowie 
dwutygodnik poświecony najżywotniejszym kwe- 
stjom spółecznym, ekonomicznym, naukowym, 
literackim i artystycznym p. n. 


POCHODNIA. 


Cena w Krakowie: kwart. 1 złr. 10 cent. — 
rocznie 4 złr. 40 cent., w Austrji z przesyłka: 
kwart. 1 złr. 20 c., rocznie 4 złr. 80 с, w Niem- 
czech: kwart. 26 srgr., rocznie 3 tal. 14 srgr., 
we Francji i Belgji rocznie 12 franków. 


Cena ogłoszeń: od wiersza petitowego, w je- 
dnćj szpalcie 5 cen., i 30 cen., za stempel. 


ШШЕ. Zwraca się uwagę inserujących, że 
pierwszy numer drukowany będzie 


w 10.000 egzemplarzy. 


Skład główny i administracja „Pochodni* w 
„ksiegarni wydawnictwa dzieł tanich i pożyte- 
cznych w Krakowie, w Rynku głównym, pod 
1. 14 naprzeciw Sukiennic. 


Wszelkie zgłoszenia tak со do prenumeraty, 
jak i ogłoszeń pod adresem tćjże ksiegarni 
nejkorzystnićj za przekazem pocztowym adre- 
sować należy. 


Nowe dzieła: 


Beauvoir le Comte de Voyage autour du Monde, 
ouvrage enrichi de deux grandes cartes et 
de deux gravures-photographies, 8-vo 3 t. 
Paris 1871, 6 złr. 50 e. 

Berthet Elie. Le Gouffre. 8-vo 356 str. 
1872 r. 1 złr. 80 с. 

Chrzanowski Stan. i Leon. 
histor. 2 t. Kraków 1872. 
pierze lepszym. 4 złr. 


Paris 


Puławscy, powieść 
3 złr. 50 e. na pi- 


Czerny N. dr. Zawiazki państwowe i kościelne 
Czech, Węgier i Polski, 8-ka 178 str. Kra- 
ków 1872, 1 złr. 50 c. 

Dobrowolski Józef, Panowanie St. Augusta 
Poniatowskiego ot. król. — dziełko skreślone 


popularnie i ozdobione drzeworytami rysunku 
L. Picard: 
40 centów. 

Ekonomika przemysłowa — Szereg odczytów 
w stow. politechnicznem w Paryżu, układ A. 
X. tom I. Warsz. 1872 1 złr. 50 ent. 

Florentino P. A. Les Grands Guignols 
ris 1872. 4 złr. 30 cen. 

Gaborieau L. Mariages d'avanture 80 312 str. 
Paris 1872 2 złr. 10 cen. 

Gasiorowski Albert, Adam Mickiewicz i pisma 
jego do roku 1829. 16tka 303 Kraków 1872. 
1 złr. 50 cen. 

Gaume X. Zycie nie jest życiem, czyli wielki 
bład XIX wieku — przekład X. W. M. 260 


26у Pa- 


str. Kraków 1872. 1 złr. 
Gostan P. La Vivandiere—Paris 1872 1 złr. 90. 
Grudziński Н. Marzenia i piosnki — 16tka 


Kraków 1872 75 с. 

Gumplowiez L. Dr. Konfederacja barska kor- 
respondencja między Stanisławem Augustem 
a Ksaw. Branickim w r. 1768 str. 204 Kra- 
ków 1872. 2 złr. 


Zas 


„Strzechy* 


wyszedł zeszyt Gty 
Cena 60 сеп w. a. 
Poprzednie zeszyty z r. b. sa do nabycia każ- 
dego czasu. 


Od 1 października b. r. 
wychodzić bedzie w zeszytach 
pieciuarkuszowych, z kronika i 

na okładce 


BIBLJOTEKA 


umiejętności przyrodniczych 
ozdobiona wielu drzeworytami. 


W skład „Biblioteki“ wejdą najznakomitsze 
prace przyrodnicze popularnie skreślone, tłu- 
maczone z jezyków angielskiego, franc. włos- 
kiego, niem. — w miare możności oryginalne. 

Redakcję prowadzić bedzie L. Masłowski 
pod kierunkiem komitetu redakcyjnego. 

„Bibljoteka* rozpocznie od tłumaczenia zna- 
komitego pisarza angielskiego Tyndalla „O cie- 
pliku.“ Dzieło to obejmie koło 40 ark. i ozdo- 
bione bedzie 108 drzeworytami i 1па tablica. 

Cena w Krakowie i całćj Austrji rocznie 
6 złr. 50 półrocznie 3 złr. 50 centów, kwartal- 
nie 2 złr. 

Wydawcy: A Dygasiński і W. Tomaszewicz. 
Skład główny i Administracja w „Księgarni 
wydawnictwa dzieł tanich i pożyt. w Krakowie,“ 
dokąd wszelkie ogłoszenia adresować należy. 

Ajencje główne: we Lwowie: w ksiegarni 


miesiecznych 
biblijografia 


K. Wilda — w Poznaniu: w ksiegarni К. Zu- 
pańskiego — w Warszawie: w Administracji 


pisma „Przyroda i Przemysł*. 


Жазар о, sprzedaż і zamiana 


wszystkich 


Papierów państwowych, Obligacji pierw- 
szeństwa, Losów kolei żelaznych, banko- 
wych i przemysłowych. 


Spłata kuponów, 
zlecenia giełdowe załatwiają się za gotowiznę 


albo za zaliczkę 10%. 


Losy wszelkiego rodzaju 


sprzedaje się za opłata rat miesięcznych po 5 złr. 


ROTSCHILD 4 COMP. 


Wiedeń, 


Iwity częściowe 
ważne na wszystkie ciągnienia bez dalszych 


wpłat za: 
40 
Т РЕ" а, > Б 
20 ez. Węgierskie losy premiowe 
20 Losy tureckie z roku 
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cz. 


cz. 


Opernrins 21. 


Aust. Losy państwa z roku 1839 złr. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
Stanisław Strzeszyński, 


Właściciel 
Arkadjusz Kleczewski, 


Czcionkami drukarni „KRAJU“ 
pod zarządem Stanisława Gralichowskiego. 


